Opinia z dnia 15 czerwca 2015 napisana przez panią Alicję N.
Oglądając ponownie „Wielkie piękno” w reżyserii Paola Sorrentino, na dłużej zatrzymałam się nad cytatem z Louis-Ferdinanda Céline:

„Podróż to wielce pożyteczna rzecz, bo dzięki niej uruchamiamy wyobraźnię. Cała reszta to jedynie rozczarowania i znużenie …”. Te słowa sprawiły, że przez chwilę mój brak wzroku stracił na znaczeniu. Jednak była to tylko chwila, bo tak naprawdę magia podróżowania kryje się w tym, co zobaczymy i przeżyjemy. Obrazy zarejestrowane na siatkówce oka tworzą ogromną paletę barw, z której czerpie wyobraźnia. Podobnie jest z kinem - obrazy, obrazy, obrazy sprawiają, że film przenosi widza daleko, daleko do …

Właśnie taką magiczność ma w sobie „Wielkie piękno”. Wędrując ulicami miasta,
z cynicznym dandysem, odkrywamy zupełnie inne oblicze Rzymu. A może raczej należałoby powiedzieć, że wieczne miasto na nowo odkrywa Gambardella. Zaglądamy z nim do nocnych klubów, eleganckich kawiarni, szukamy ekstremalnych doznań dla ciała i umysłu. Nie ważna cena, nie ważne zasady, ważny kult młodości
i pieniędzy. Czy naprawdę taki jest Rzym? A może Sorrentino świadomie nakreślił przerysowaną widokówkę, aby sprowokować widza do przeniknięcia wierzchniej warstwy. Pod nią znajduje się wszystko: władza, seks, religia, śmierć, utrata własnych korzeni. Od widza zależy, jak głęboko wniknie w fabułę, co zechce zobaczyć i co zrobi z odkrytą wiedzą. Sorrentino umiejętnie przeplata ułudę, cynizm, próżność z nostalgią, tkliwym wspomnieniem oraz niespełnionym marzeniem.
W sposób subtelny, ale jakże dowcipny ukazuje, jak łatwo przedstawić człowiekowi zmanipulowaną rzeczywistość. W jednej chwili święta, a w następnej dziwka.

„Wielkie piękno” w reżyserii Paola Sorrentino, to jeden z niewielu filmów, w którym urzekła mnie muzyka. Miała ona ogromny wpływ na odbiór całego obrazu. Umiejętnie podkreślała i eskalowała emocje. Chwilami żałowałam, że audiodeskrypcja „przeszkadza” mi w swobodnym jej odbiorze. Wiem jednak, że nie może być inaczej. Jeśli odrzucimy audiodeskrypcję film stanie się całkowicie niezrozumiały dla niewidomego odbiorcy. „Wielkie piękno” jest obrazem, który urzeka cudnymi widokami, bogactwem barw, a tego nie da się opowiedzieć/przekazać. Przykładem jest początkowa scena, gdy „widzimy” japońskiego turystę, który robi zdjęcia. Nagle dowiadujemy się, że pada na ulicę. Nie mogłam zrozumieć, o co chodzi? Dlaczego nikt nie reaguje skoro człowiek umarł lub stracił przytomność?

Okazało się, że robiący zdjęcie Rzymu japoński turysta opromieniony blaskiem zachodzącego słońca, pada rażony …

W tym miejscu reżyser pozostawia widzowi interpretację tej sceny. Ciekawe, czy turysta padł rażony udarem, a może jednak tytułowym wielkim pięknem!

„Wielkie piękno” ponownie obudziło u mnie tęsknotę za możliwością oglądania świata. 

Opinia z dnia 17 czerwca 2015 napisana przez pana Andrzeja L.
Piękno to jedna z trzech wartości absolutnych obok prawdy i dobra powszechnie akceptowanych przez filozofów od czasów Platona. Zwykle postrzegano je jako coś więcej niż tylko źródło pozytywnych wrażeń zmysłowych rodzących się w naszych głowach, gdy patrzymy na dzieła sztuki lub wytwory przyrody, słuchamy muzyki albo śpiewu ptaków, czy też smakujemy, wąchamy i dotykamy. Często przypisywano mu także pewien wymiar duchowy, bliską styczność ze sferą sacrum.

Takiego właśnie piękna poszukuje w środowisku artystycznym Wiecznego Miasta główny bohater filmu, niespełniony literat, który zaprzestał pisania po opublikowaniu pierwszej powieści, właśnie dlatego, że nie mógł, pomimo intensywnych starań odnaleźć tego piękna przez wielkie „P” mogące być dla niego źródłem dalszych twórczych natchnień.

Wrażenie, jakie odniosłem jeszcze w trakcie oglądania filmu i tuż po jego zakończeniu, to przede wszystkim uczucie strasznego przygnębienia. Świat przedstawiony w tym niewątpliwie wybitnym i ważnym dla kinematografii obrazie jest bowiem kompletnie jałowy, wyzbyty wszelkiej głębi, obezwładniająco beznadziejny. Tworzący go ludzie są przecież w większości artystami, a więc wrażliwość na piękno nie powinna być im obca. Tymczasem jesteśmy świadkami hałaśliwych zabaw, których jedynym celem jest zagłuszenie pustki wypełniającej ich życie. Temu samemu służą pseudointelektualne dyskusje toczone od czasu do czasu między bohaterami. Wszystko, od wygłaszanych z pozorami zaangażowania przekonań politycznych, poprzez zatrudnianie własnego dziecka do pseudoplastycznej twórczości, aż po ceremonię pogrzebu, jest na sprzedaż i tchnie przeraźliwą nicością. Cytat z Louis-Ferdinanda Céline zamieszczony na początku jako motto filmu jest, moim zdaniem, próbą zdefiniowania funkcji, jaką powinna pełnić sztuka w życiu człowieka – pomagać uwolnić wyobraźnię, pozwalać stanąć „po drugiej stronie życia”. Tego poszukiwał Jep przez całe swoje życie i tego nie znalazł.

Ostatnią nadzieją dla niego na odnalezienie owego wielkiego piękna, którego mu brakowało, aby nadal pisać, jest spotkanie z misjonarką. Jej stwierdzenie, że „korzenie są ważne” zawiera wskazówkę, gdzie wielkiego piękna należy poszukiwać. Nie jesteśmy pierwszym pokoleniem mieszkańców Ziemi. Mamy swoją historię, tradycję, doświadczenia i przemyślenia minionych pokoleń. Jeśli nie uczynimy z nich kolejnego gadżetu na sprzedaż, to mogą stać się dla nas źródłem wielkiego duchowego bogactwa, wielkiego piękna. Ja osobiście znalazłem je w filmie w scenie wchodzenia misjonarki na schody bazyliki św. Jana. Widok tej przygniecionej wiekiem kobiety z twarzą pooraną zmarszczkami pokonującej z wielkim trudem stopień za stopniem jest autentycznie piękny, bo ona głęboko wierzy w sens tej wędrówki. Nad taką postawą trzeba pochylić się z szacunkiem, niezależnie od tego, czy podzielamy jej wiarę, czy nie.

Opinia z dnia 19 czerwca 2015 napisana przez panią Ewę W.
Film wzbudził powszechne zachwyty, dostał tym Oskara za najlepszy film nieanglojęzyczny. Jest on o samotności, rozczarowaniu, nudzie, hipokryzji, obłudzie, dokonywaniu wyborów w życiu oraz ich konsekwencji, braku prawdziwej przyjaźni.
Główny bohater jak i jego znajomi tworzą niesamowite towarzystwo. Żyją przeszłością. Na wspólnych imprezach starają się zapomnieć o błędach, wewnętrznej pustce, swoim smutnym życiu. 

Wspaniale temu klimatowi partneruje muzyka. Znakomite są ujęcia, piękne plenery
z Rzymu. Kto by nie chciał mieć takiego apartamentu z widokiem na Koloseum, jaki ma Jep? A jednak to wszystko nie daje radości, szczęścia, spełnienia.
Film jest świetnie wyreżyserowany i zagrany. Toni Servillo jest bardzo sympatyczny.
Cały film ma nierówne tempo. Raz pędzi (gdy jest impreza), potem zwalnia (gdy bohater dokonuje rozrachunku i rozmyśla o swoim życiu lub rozmawia ze znajomymi).

Opinia z dnia 21 czerwca 2015 napisana przez pana Wiesława T.
Witam Panią Mileno!
Z przykrością piszę, że straciłem 244 minuty, próbując dwukrotnie dociec, dlaczego Ten film otrzymał nagrody? Ja w nim nie znalazłem nic ciekawego. I tak, jak jest on dla mnie nie zrozumiały, tak i cytat z początku filmu, jest nie zrozumiały. Ogólny chaos.
Tak, korzenie są ważne, zwłaszcza od pietruszki i marchwi. Polecam na surowo, zwłaszcza te drugie, pychota.
Piękno, to równowaga, harmonia. Gdy czegoś jest zbyt mało, możemy mówić
o ascezie lub ubóstwie. Przy nadmiarze, o przesycie. Tak źle i tak nie dobrze. Tak, zatem trzeba zachować złoty środek i wtedy będzie pięknie.
Fabuła, a była jakaś? Film, to posklejane fragmenty wspomnień przeplatające się ze współczesnością. Co bym zmienił w fabule? Skoro czegoś nie ma, to jak można coś zmieniać?

Oj, tak. Ten film, wyróżnia się nudą, w przeciwieństwie do "Konesera", w którym coś się działo, gdzie była i fabuła i posuwająca akcja. Ładne z pewnością były widoki zabytków Rzymu, o których wiem dzięki dobrej audiodeskrypcji. Gdy by jej nie było, to po kwadransie wyłączyłbym ten film, a tak udało mi się dotrwać do końca.
No cóż, nie wszystkim muszą się podobać takie filmy, mi nie.
Kończąc tą krytyczną opinię pozdrawiam. 

Opinia z dnia 21 czerwca 2015 napisana przez pana Zbyszka G.
Tym razem „POCIĄG” zatrzymał się na stacji Rzym. Mamy okazję do wędrówek po tym mieście towarzysząc głównemu bohaterowi. Na jednych – jak na japońskim turyście z początku filmu – miasto, jego wspaniałe zabytki robią tak ogromne wrażenie, iż doznaje zawału. Dla innych to miasto puste i nijakie. W tej drugiej grupie jest Jep - pisarz i dziennikarz, który w młodości zrobił oszałamiającą karierę. Szybko stał się częścią elity towarzyskiej. Jednak jego świetność to już przeszłość. Od dawna już nie napisał żadnej książki, gdyż poszukuje wielkiego piękna. Niestety, otaczający go świat jest biegunowo od tego piękna odległy. Imprezy towarzyskie, na których Jep dostrzega jedynie pustkę…

Taka lub podobna historia może przydarzyć się przecież każdemu. Nie musi to być Jep – znany rzymski pisarz. Wypalenie, poszukiwanie natchnienia do działania czy bardziej ogólnie – sensu życia mogą dopaść każdego. Nawet wówczas, gdy inni będą z zazdrością patrzyli na styl życia, towarzystwo, prestiż…

Moim zdaniem film pokazuje prawdę o przemijaniu i o tym, jak łatwo zagubić się
w pogoni na tzw. szczyt. Receptę na ten stan daje misjonarka mówiąc, że korzenie są ważne. Tak właśnie postąpił przyjaciel Jepa opuszczając Rzym i udając się w swe rodzinne strony w poszukiwaniu harmonii.

Mnie, podobnie jak Panią Moderator, ten film także zafrapował i zapadł w pamięć.

Niesamowitym elementem wspaniale ilustrującym opowiadaną w filmie historię jest muzyka. Wywarła ona na mnie duże wrażenie – doskonale oddawała nastrój
i emocje.

Audiodeskrypcja jak zawsze była dla mnie nieocenioną pomocą. Bez niej nie mógłbym w ogóle zapoznać się z „Wielkim pięknem”. Na szczególną pochwałę zasługują szczegółowe opisy np. tańczących na przyjęciach ludzi, które gdzie indziej mogłyby zostać skwitowane jedynie ogólnikami. Powtórzę w tym miejscu to, co pisałem przy okazji komentowania poprzedniego filmu – dobrym pomysłem byłoby, aby jeśli lektorem w filmie jest mężczyzna, audiodeskrypcja była czytana przez kobietę. Może oczywiście być odwrotnie. W sumie jest to tylko szczegół – nie miałem najmniejszych nawet problemów ze zrozumieniem audiodeskrypcji czy lektora.
Opinia z dnia 21 czerwca 2015 napisana przez panią Ulę N.
“Wielkie piękno”  to film, który wciąga od pierwszej sceny. Sceny przesuwają się przed oczami widza w bardzo szybkim tempie, mają rytm, a muzyka operowa nadaje całości podniosłego nastroju.

Z jednej strony to  sentymentalna podróż do Rzymu, przedstawiająca architekturę miasta, charakter społeczeństwa, ncne życie mieszkańców oraz interesującego głównego bohatera, który stracił chęć życia, ale nie na tyle, by się zabić. A z drugiej strony jest to obraz delikatnie powiązanych ze sobą epizodów i  scen. Bohater przemierza Rzym, podziwia zabytki, dzieła sztuki, przygląda się ludziom i ciągle nie może znaleźć idealnego piękna. Może nasz bohater nie szuka zwykłego, namacalnego piękna, tylko próbuje zapełnić pustkę w życiu emocjonalnym? A może szuka piękna, które jest w każdym z nas?  Film jest pełen ironii, ale także ważnych przesłań. Symboliczna scena z Misjonarką uzmysławia, że piękno można znaleźć
w brzydocie i że nie ma nic ważniejszego niż korzenie, z których się wywodzimy. Doskonale przeczytana audiodeskrypcja pozwala zrozumieć film, wczuć się
w atmosferę wiecznego miasta i zagubić się w labiryncie wyobraźni.  

Opinia z dnia 22 czerwca 2015 napisana przez panią Annę B.
Witamy
„Wielkie piękno” po raz pierwszy obejrzeliśmy podczas Festiwalu
w Płocku. Jest to film, który można obejrzeć wiele razy i za każdym
razem ma się niedosyt. Za każdym razem mamy wrażenie, że coś ważnego
przeoczyliśmy. Jest to cudowny, mądry film, zmuszający widza do
refleksji. Jep przez całe życie poszukiwał wielkiego piękna, niestety.

W środowisku, w którym się obracał nie mógł go znaleźć a wydawałoby się, ·że ludzie, którzy mają wpływy i pieniądze są szczęśliwi. Nic bardziej
mylnego, często są sfrustrowani, zmanierowani. Żyjąc  z dnia na dzień, ·od imprezy do imprezy, prowadzą puste bezużyteczne życie. I jak w takim środowisku poszukiwać piękna?

Definicja piękna dla każdego może być różna. Jedni zachwycają się pięknem obrazów jak na przykład tytułowy Koneser z filmu, który oglądaliśmy w ubiegłym miesiącu. Dla innych piękno może stanowić krajobraz czy urokliwy zachód słońca. My jednak uważamy, że prawdziwe piękno tkwi w każdym z nas, ale nie każdy potrafi to piękno wydobyć i pokazać innym. W naszym przypadku wielkim pięknem jest uczucie, jakim darzymy się od wielu lat. Obrazuje je wiersz, który Marek kiedyś napisał:
Nie oddychaj, zaczekaj
Pozwól lustrom obejmować lustra
Jeszcze czujesz powietrze, już nie czujesz powietrza
    Usta
Kryształowe ognie, kryształowa pościel
Niech te ognie znów mglistość otoczy
Zapalają ciemności, szukają ciemności
   Oczy
Wymyślone ucieczki, wymyślone powroty
Odlatuje człowiecza zawiłość
Odpowiedzi za mało, odpowiedzi niedosyt
   Miłość


Audiodeskrypcja  była niezwykle ważna. Wiele scen filmu przemawiało do widza obrazem. Bez niej niewiele udałoby nam się zrozumieć. Bardzo ładnie Pani napisała we wprowadzeniu, że Mariusz Pogonowski czarował swoim głosem. Też tak uważamy! Pan Mariusz nie czyta, pan Mariusz czaruje głosem.

Opinia z dnia 22 czerwca 2015 napisana przez panią Agnieszkę P.
Film nie należał do gatunków, które lubię, jakoś szczególnie mnie nie porwał, może był troszkę za długi, ale dostrzegam w nim pozytywne aspekty, niesie on ze sobą jakieś przesłanie. Takie dzieło o wszystkim i o niczym, luźno powiązane ze sobą sceny. Chociaż generalizując można powiedzieć, że to film o życiu – o życiu głównego bohatera Jepa a jednocześnie o tym, co my moglibyśmy zmienić jeszcze w swoim życiu, aby żyło nam się lepiej i szczęśliwiej. Myślę, że twórcom tego dzieła wyobraźni nie brakowało. 

W filmie są różne wymowne sceny, które skłaniają do refleksji czy choćby podsuwają nam klucz do tego, że można coś jeszcze zrobić czy zmienić w życiu, co wywoła w nas i w innych trochę radości i uśmiechu. Można się np. wzbogacić (poprzez posiadanie kilkuset tysięcy zdjęć) i poczuć się dzięki temu lepiej. Można zaczerpnąć pomysł jak żyć inaczej, niż dotychczas, niebanalnie.

Sugestywna jest scena z dzieckiem, które zostało zmuszone do robienia czegoś wbrew swojej woli. Przedstawiono tutaj brak szacunku dla dziecka, które nie jest zainteresowane tego typu występami. Wolałoby robić coś innego, powinno mieć na to nasze pozwolenie. Jednak liczy się majątek. 

W filmie nie brakuje smutku, który przejawia się choćby w scenach ze 104 letnią kobietą, która mówi, że o biedzie się nie mówi tylko w biedzie się żyje.

Plusem jest podziwianie pięknych widoków wiecznego miasta.

Film jest dosyć nietypowy, myślę, że jednych troszkę znudzi a inni odnajdą
w nim wskazówki do głębszych przemyśleń i być może poważnych postanowień
i zmian. 

Audiodeskrypcja była bardzo pomocna, zwłaszcza tam, gdzie bardzo szybko zmieniały się obrazy w filmie, pomagała się nie pogubić i rzetelnie opisywała sytuację na ekranie.
Opinia z dnia 22 czerwca 2015 napisana przez panią Sylwię S.
Film „Wielkie piękno” naprawdę bardzo bardzo mi się podobał. Uważam, że każdy
z nas powinien odkryć  swoje wielkie piękno.  Gdy pierwszy raz oglądałam ten film na festiwalu w ubiegłym roku, zrobił na mnie ogromne wrażenie. Gdy obejrzałam go niedawno po raz drugi, również  wywarł na mnie wrażenie.

Serdecznie pozdrawiam 
Opinia z dnia 23 czerwca 2015 napisana przez pana Józefa L.
Film Paolo Sorrento „Wielkie piękno” zrobił na mnie duże wrażenie. To przejmujący obraz znudzonego życiem 65 letniego mężczyzny. Kiedyś był wspaniałym pisarzem, który stracił wenę twórczą. 

Uważam, że jest to ważny film. Wyróżnia się spośród innych, ponieważ omawia dylematy człowieka spełnionego. Pomimo bujnego życia towarzyskiego nie potrafi odnaleźć w swoim życiu piękna. Nie pociągają go uroki życia.

Rzym pokazany jest z punktu widzenia najbogatszych jego mieszkańców, którzy ciągle poszukują nowych wrażeń. Wyuzdane zabawy suto zakrapiane alkoholem nie poprawiają ich nastrojów. Starsi panowie rozpaczliwie podrywają striptizerki, które z nich kpią. Film Sorrento nawiązuje do 8 i pół Felliniego.

Postać sędziwej misjonarki przypomina matkę Teresę z Kalkuty. Kobieta za życia jest uznawana za świętą. Jej ascetyczny sposób życia dziwi. Dla niej korzonki są ważne. Posila się nimi. W przeciwieństwie do głównego bohatera wie, co jest w życiu najpiękniejsze. 

Uważam, że audiodeskrypcja była trafna i odpowiednio oddała fabułę filmu Sorrentino. Duże wrażenie zrobiła muzyka. Podkreśliła nastrój dzieła. 

Opinia z dnia 23 czerwca 2015 napisana przez państwa Marynię i Zbyszka N.
Po “Wielkie piękno” sięgnęliśmy przede wszystkim poszukując powtórki reminiscencji z pobytu w Rzymie, który nas i zachwycił i jednocześnie rozczarował. Konstrukcja filmu przywodzi skojarzenia z dziecięcą zabawką - kalejdoskopem, który za każdym poruszeniem z tych samych elementów tworzył diametralnie inny obraz.  Generalnie pozostało wrażenie smutnej konstatacji na temat niezamierzonej perfidii losu, oraz pełna zadumy i zrozumienia refleksja nad przemijaniem ludzi i rzeczy.  Opowieść o mężczyźnie, intelektualiście i utracjuszu, który po swoich hucznie świętowanych 65 urodzinach budzi się w świecie, którego nie rozpoznaje, to słodko-gorzka podróż w głąb czasu i przestrzeni. Jep Gambardella śni na jawie i podążając śladami swych dawnych sukcesów

i podbojów, uświadamia sobie, że zmienił się i on, wypalony pisarz, i znani mu ludzie, których niegdyś podziwiał. Zagląda do miejsc, kojarzących się
z dziecięcymi czasami, wraca myślami do przeszłości i konfrontuje ją
z karykaturalną wersją w teraźniejszości. Poznajemy Jepa z każdej strony, także tej najbardziej intymnej, śledzimy jego procesy myślowe, marzenia, smutki.
A wszystko to dzieje się na tle chaosu architektonicznego, bezguścia reklam, neonów i brzydoty nowoczesności.  

"Wielkie piękno" nie posiada narracji rozumianej w tradycyjnym znaczeniu. To raczej proustowski strumień myśli oparty na asocjacyjności wspomnień oraz dychotomii dobra i zła, piękna i brzydoty. Jep balansuje na wielkiej emocjonalnej huśtawce; jest radosny, bawiąc się na hedonistycznej zabawie odbijając werbalne piłeczki z koleżanką intelektualistką, by za moment (często w innym czasie
i miejscu) przeistoczyć się w rozgoryczonego matuzalema, którego przeraża estetyczna miałkość i permanentna pseudo ideologiczna powaga rzeczywistości. Jego życiorys jest tak poszatkowany, że było nam niejednokrotnie trudno się zorientować, kiedy napisał ową powieść, która zapewniła mu sławę i możliwość bycia bajecznie bogatym aż po kres istnienia.  Jest to czystej wody poetyka snu. 

Zdaniem recenzentów jest to jeden z najlepszych filmów ubiegłego roku, „Wielkie piękno” jest trochę pokręcone, a my po prostu takie rzeczy lubimy. „Oglądanie” pięćdziesięciolatków na imprezie przy koksie było dla nas ciekawym spostrzeżeniem. W tej produkcji odnaleźć można trochę erotyki, ale nie ma jej za wiele, aczkolwiek mogłoby być nieco mniej - to nie umniejszyłoby wartości filmu. Choć z drugiej strony trudno jest wyobrazić sobie film wspomnieniowy bez kobiet w tle. Podczas seansu odnosiliśmy wrażenie przebywania w teatrze Stanisławskiego. 

Nasze pierwsze skojarzenie wywoływane przez „Wielkie piękno” to Fellini zapamiętany z czasów przed utratą wzroku: sceny zbiorowe, rozterki głównego bohatera, narracja sprawiają, że przypominają się ujęcia z filmów tego reżysera. Nawiązania do stylu Felliniego są w naszej opinii udane i na pewno nie szufladkują reżysera, jako przepisywacza czyjegoś stylu. Sorrentino buduje znakomite kino i operuje dobrym stylem filmowym. 

Bohater zostaje przedstawiony na tle swojego środowiska, w którym od lat żyje
w Rzymie. Otaczające go osoby – elita bogaczy – obrazują kryzys wartości: szwankują moralność, ambicje, uczucia, relacje międzyludzkie i rodzinne. Życiu towarzyszą zdrady, kłamstwa, plotki, problemy z porozumiewaniem się. Twórcze wyczerpanie dopadło sztukę i artystów. Ciekawy jest sposób zaprezentowania kryzysu. Reżyser wykorzystuje w formie i w treści filmu przerysowanie - karykaturę oraz groteskę. Ośmiesza przedstawione środowisko. Oglądamy w filmie śmierć, żal, chorobę, kryzys, tyle, że w wersji ironicznej, ośmieszającej ukazywane fakty.  Można zobaczyć: artystkę, która nie jest w stanie udzielić zrozumiałego wywiadu, bo nie potrafi wyjaśnić, jakie jest przesłanie jej występów, bezradną matkę i jej chorego psychicznie syna, szefową Jepa pracującą w dosyć dziwnym gabinecie z wielką atrapą pluszowego misia, córkę przyjaciela, która jest 50-letnią striptizerką. Zaskakuje nas jakiś ekscentryczny element, czyjeś dziwne zachowanie, absurdalny dialog.

Sorrentino pokazuje mechanizmy rządzące światem ludzi sukcesu i bogaczy, a w zasadzie szczątki tych mechanizmów. Środowisko to duchowa pustka, nuda, wyczerpanie psychiczne, a o bezsensie istnienia pozwalają zapomnieć na chwilę imprezy albo plotki. Ciekawym, symbolicznym odzwierciedleniem dzisiejszych czasów są przedstawienia teatralne oraz happeningi, którym przyglądają się bohaterowie. Cechuje je brutalność i przemoc, abstrakcja i konceptualizm balansujące na granicy bezsensu. Zawarte w filmie przedstawienia nawiązują do tematu przemijalności oraz bezkompromisowej mody na młodość.

Szkoda, że nie mięliśmy możliwości odczytania do końca estetycznej maskarady
i poznania jej smaczków, które proponuje widzom reżyser. Sceny z pulsującą muzyką, kontrastują ze scenami nieśpiesznie ukazującymi Rzym oraz jego ruiny. Rzymskie fontanny, posągi, budowle, uliczki skąpane są w zieleni, pośród nich spaceruje oraz rozmyśla Jep, i w tym antycznym skansenie mieści się też jego apartament, miejsce pracy, żyją znajomi. Ruiny Rzymu są „domem” zrujnowanych ludzi, którzy wegetują w tym otaczającym ich tytułowym wielkim pięknie.

I na koniec wielki ukłon w stronę warsztatu audiodeskrypcyjnego i czytającego opisy p. Mariusza Pogonowskiego. W tej warstwie znaleźliśmy „Wielkie piękno” udostępniania niewidomym sztuki filmowej. 

Opinia z dnia 23 czerwca 2015 napisana przez panią Lidię P.
Witam!

Moje pierwsze odczucia po seansie były takie, że dla każdego człowieka „Wielkie piękno” jest czymś innym, gdyż każdemu co innego się podoba. Można ogólnie powiedzieć, że coś jest piękne lub brzydkie, ale właśnie to wielkie piękno, czyli to, czym się najbardziej zachwycamy dla każdego człowieka jest inne. Myślę, że dobrze, że tak jest, bo nawet nie chcę sobie wyobrażać, co by było gdyby wszystkim podobało się to samo.

Film ciekawy, chociaż momentami miałem problemy z odnalezieniem się w sytuacji przez cofanie się w czasie akcji.

Co do definicji piękna to myślę, że nie da się tego zdefiniować, gdyż dla każdego jest ono czymś innym. Myślę, że można pokusić się o zdanie, że piękno jest czymś, co nam się podoba, czym się zachwycamy, jest to coś, co pobudza nas do refleksji.

Jeśli byłbym reżyserem, to nie cofałbym się tak w tył z tymi akcjami, tylko raczej starałbym się pokazać, w miarę możliwości wszystko chronologicznie.

Co do audiodeskrypcji, to jak zwykle świetna i dobra. Nie obejrzałbym filmu bez audiodeskrypcji, gdyż jest tam za dużo ciszy jak dla mnie.

Pozdrawiam!
Mati:)

Opinia z dnia 23 czerwca 2015 napisana przez panią Liannę W.
„Wielkie piękno” 
Dla mnie pięknem jest to, co zachwyca oczy, zachwyca uszy, zachwyca ciało.
A wielkim pięknem to, co porusza i zostaje w sercu i duszy.
W „Wielkim pięknie” nie zachwyca mnie sposób, w jaki główny bohater  szuka piękna w swoim życiu, przerysowanym i skarykaturyzowanym.
Nie przekonało mnie piękno ani damskich biustów, ani wielkie piękno świętej misjonarki. Czyli ani miłość  ziemska sprowadzona do seksu, ani próba pokazania wielkiego, naprawdę wielkiego, czystego uczucia. Tak naprawdę najważniejsza
i najpiękniejsza była dla mnie symbolika mostów – nadziei, że po drugiej stronie, po przejściu  „mostu”, że po drugiej stronie spotkamy piękno, że spotka je również główny bohater filmu. 
Gorąco pozdrawiam łącząc wyrazy szacunku

Opinia z dnia 24 czerwca 2015 napisana przez pana Witolda G.
Klub filmowy POCIĄG zaproponował tym razem film różniący się pod wieloma względami od dotychczasowych. Dzieło Paolo Sorrentino – „Wielkie piękno” – to wielowątkowa opowieść o życiu, jego różnorodności, sensie i problemach. Scenerią filmu uczynił reżyser i zarazem współscenarzysta stare, piękne, wieczne miasto – Rzym. Po jego zakątkach i zakamarkach wędruje starzejący się pisarz – dziennikarz. Właśnie jego losy śledzimy, są one główną osią filmu. Główny bohater poszukuje piękna. Tymczasem w pięknym mieście napotyka co krok na brzydotę w różnych postaciach, głównie w postawach i zachowaniach ludzkich. Jeep jest zagubiony, szuka swego miejsca w życiu, samotny wśród tłumu. Błąka się, przeżywa rozterki. Towarzyszymy mu od spaceru do spaceru, od kobiety do kobiety, od przyjęcia do przyjęcia. Wracamy z nim w retrospekcji do lat młodości, lat świetności i sukcesów. Młodość minęła. Bohater w wieku 65 lat czuje się stary. Zmęczony. Przeżywa coraz częściej stany frustracji, nawracającej nostalgii. Drażni go otoczenie. Dostrzega jego wady. Otaczający go przechodnie, znajomi, przedstawiciele włoskiej bohemy, naprawdę są brzydcy. Niestety, Jep nie jest zdolny, aby zerwać z tym otoczeniem. Usiłuje wracać do dawnego stylu życia. Ale to już nie jest La dolce vita. Słodkie życie coraz bardziej ucieka, przychodzi świadomość przemijania, nieuchronnego końca. Uważam to za jedno z głównych przesłań filmu Paolo Sorrentino. 
Film oglądałem z rosnącym zainteresowaniem, zwłaszcza drugą połowę
i zakończenie. Przyznaję, że jest to film trudny w odbiorze dla niewidomego. Wyjątkowo długi, wielowątkowy, o bardzo często zmieniających się epizodach
i scenach, czasem w sposób zaskakujący, chociaż fabuła nie jest zbyt skomplikowana.

W percepcji filmu pomogło mi bardzo bogate, a jednocześnie przystępne, syntetyczne, komunikatywne wprowadzenie do dyskusji, opracowane przez Panią moderator. Tezy i pytania inspirują i zachęcają do wypowiadania własnych przemyśleń i wniosków. Oto niektóre z nich.

Na początku filmu reżyser zapoznaje widza ze swoją koncepcją i filozofią rozwinięcia tematu. Podróż, to wielce pożyteczna rzecz, bo dzięki niej uruchamiamy wyobraźnię. Cała reszta, to rozczarowanie i znużenie. Nasza podróż jest całkowicie fikcyjną i w tym tkwi właśnie jej siła. Biegnie ona od życia, aż po śmierć. Ludzie, zwierzęta, miasta i przedmioty, wszystko zostało w niej wymyślone. To jest tylko powieść, nie więcej, jak tylko powieść. Nie więcej, jak tylko fikcyjna historia. Każdy z nas może zrobić to samo. Wystarczy zamknąć oczy i tam właśnie jesteśmy, po drugiej stronie życia. Moim zdaniem, jest to zapowiedź rozważań reżysera i głównego przesłania: Życie przemija, ważne jest tylko piękno, wielkie piękno.

Uważam, że nawet z fikcji należy wyciągać wnioski dla rzeczywistości.  Historia mówi, że wszystko, co nas otacza, powstało wcześniej w umyśle, często uznawane za fikcję.

W jednej z ostatnich scen, ponad stuletnia misjonarka, określana, jako Święta, pyta głównego bohatera – Jepa, pisarza, który ostatnią książkę napisał przed 40 laty: Dlaczego nie napisał Pan już żadnej książki?
Starzejący się pisarz, odpowiada: Szukałem wielkiego piękna, ale nie znalazłem go. 

Pozwolę sobie powtórzyć za Panią moderator. Ta odpowiedź Jepa, to quintesencja filmu. Cała fabuła, wszystkie zabiegi reżysera wzmacniają twierdzenie Jepa.

 Drugie pytanie Misjonarki: Czy wie Pan, dlaczego jem tylko korzonki?
 Na odpowiedź: Nie, dlaczego? Misjonarka dodaje: Bo korzenie są ważne. Uważam, że to nie wymaga, ani uzasadnienia, ani interpretacji.

Jak Państwo definiują piękno? Moim zdaniem, reżyser starał się wyrazić swoje zdanie i uzasadnić je. Odbiegając nieco od fabuły, moim zdaniem Piękno, to bezinteresowna, szczera przyjaźń. Dla mnie, rodząca się, kiełkująca, wzrastająca
i umacniająca się dzięki starannej pielęgnacji, przyjaźń – to najpiękniejsze, najcudowniejsze dobro na świecie, zależne od ludzi. 

Jestem o tym przekonany, bo doświadczyłem tego.

Bohater filmu nie szukał piękna, tam gdzie mógł je znaleźć, a więc wśród ludzi biedniejszych materialnie, a bogatych duchem, przyjaznych, kochających. On szukał piękna między elitą, która wielbi hedonizm, rozpustę, narkotyki, bujne życie erotyczne. Tam tzw. piękno może mieć tylko wyraz zewnętrzny. Przypomina mi się wiersz Adama Asnyka pt. „Przestroga”, mówiący pięknie o szukaniu szczęścia.

Gdybym miał wpływ na konstruowanie fabuły, lub jej zmianę, właśnie, radziłbym reżyserowi zmienić wątki mówiące o poszukiwaniu wielkiego piękna.

Dla mnie jest to film ważny sam w sobie, bez porównywania go z innymi.
O randzie dzieła świadczy mnogość nagród i wyróżnień, jakie otrzymał.

Siłą filmu, wśród licznych walorów, jest, moim zdaniem, z pewnością muzyka. Ilustruje ona doskonale nastrój, różne sytuacje, tempo. Godne jest podkreślenie faktu, iż wykorzystano w filmie muzykę polskich twórców, znanych kompozytorów: Zbigniewa Preisnera i Henryka Góreckiego. Słabą stronę filmu upatruję w zbyt małym ukazaniu Rzymu, a była taka możliwość.

Nie umiem nic powiedzieć o odwołaniu „Wielkiego piękna” do innych dzieł.

Do audiodeskrypcji nie mam zasadniczych zastrzeżeń, drobne usterki można wybaczyć. Trójka autorów wykonała zadanie znakomicie. Doskonale przedstawił ją Pan Mariusz Pogonowski, znany klubowiczom z Płocka.

Kończąc swe rozważania, stwierdzam, że „Wielkie piękno”, to dzieło wartościowe, uniwersalne, ponadczasowe. Warto do niego wracać.

Opinia z dnia 24 czerwca 2015 napisana przez panią Barbarę W.
i Mieczysława K.
Dzień dobry.

Oto nasze odpowiedzi odnośnie filmu ,,Wielkie piękno”.

1) Pierwsze nasze odczucia po obejrzeniu filmu to takie, że życie bogaczy jest puste zakłamane i pełne obłudy.

Nasze refleksje tuż po seansie? To, że życie mamy tylko jedno i od nas zależy czy potrafimy z niego właściwie korzystać.

2) Za sprawą wprowadzenia do filmu, byliśmy przygotowani na to, że film zaczynał się cytatem. Natomiast jego treści nie braliśmy przy oglądaniu pod uwagę.

Cytat ten w pewien sposób nawiązuje do filmu. Mamy tam przedstawione urywki
z życia wielu osób i na pewno nie jest ono takie jak chcieliby bohaterowie tego filmu. Życie to podróż, zamykając oczy możemy je sobie wyobrazić, ale czy będzie ono takie jak w naszych myślach? To nie jest w pełni możliwe. Wielokrotnie myśleliśmy o tym, że nasze dotychczasowe życie to świetny materiał na powieść.

3) Wg nas korzenie to podstawa, to od nich w dużej mierze zależy, jacy jesteśmy.

Misjonarka nawiązując do korzeni, którymi się żywiła chciała wskazać Jepowi, że wielkiego piękna powinno się szukać w głębi duszy (to stamtąd czerpiemy siłę)
a nie tylko wśród uciech ziemskiego świata.

 4) Według nas piękno to coś, co cieszy zmysły, urzeka, zniewala. Ma wiele imion, nazw. Każdy z nas postrzega je inaczej, potrzebujemy piękna, aby nasze życie miało sens, było wielobarwne, przyjemne.

5) Nie chcemy i nie będziemy poprawiać reżysera i wymyślać swojego scenariusza. To dobry film, różnorodność scen i tragizm wielu przedstawionych
w nim postaci napawa smutkiem zmusza do refleksji.

6) Każdy dotychczas obejrzany przez nas film nadesłany przez De Facto jest dla nas ważny. Dlatego, że to my, członkowie klubu zdecydowaliśmy, co chcemy obejrzeć. 

7) Możemy tu bardziej powiedzieć o słabościach bohatera, aniżeli o słabościach filmu, np. wielką słabością bohatera było to, że nie chciał nic w swoim dotychczasowym życiu zmienić i nadal tkwić w tym odrętwieniu.

9) „Wielkie piękno” przypominał „Konesera”. Np: nagromadzone w nim dzieła sztuki, przepych wnętrz, kolekcje obrazów, no i sam bohater swoim wiekiem zachowaniem przypominał bohatera z filmu „Koneser”.

10) Co do audiodeskrypcji nie mamy zastrzeżeń, gdyż oboje jesteśmy osobami niedowidzącymi i pomaga, ułatwia nam ona oglądanie.

Pozdrawiamy

Opinia o filmie „Wielkie piękno” z dnia 25 czerwca 2015 nadesłana przez panią Renatę P.
 Moje pierwsze refleksje po seansie dotyczą pięknego Rzymu, w którym dzieje się akcja filmu:

Zachwycają mnie monumentalne zabytki swoją ponadczasowością. Klasyczna sztuka jest fascynująca. Zgadzam się ze słowami Leonarda da Vinci: „Piękno rzeczy śmiertelnych mija, lecz nie piękno sztuki”.    
W przytoczonym cytacie w pierwszej minucie filmu zwróciłam uwagę na pierwsze zdanie: „Podróż to wielce pożyteczna rzecz, bo dzięki niej uruchamiamy wyobraźnię…”
Jep miał bardzo dobrą wyobraźnię, bo widział na suficie piękne falujące, błękitne morze. 

Rozmowa Jepa z misjonarką pobudziła mnie do przemyśleń. Jep zaprzestał pisania, bo tak wiele rzeczy go rozczarowało. Szukał wielkiego piękna, a ono tkwi 

w drobnych rzeczach. Często się mówi: „Małe jest piękne”.  

Słowa misjonarki: „korzenie są ważne” przypomniały mi historie pewnego dębu. To silne drzewo przetrwało wichry i burze, bo miało mocne korzenie. Ale pewnego dnia umarło, bo okazało się, że jego korzonki zniszczyły drobne robaczki. Wniosek 

z tego taki, że powinniśmy dbać o korzenie nie tylko w sprawach wielkich, ale może przede wszystkim w drobnych, skoro są takie ważne.

Trudno mi podać definicję piękna, ale zgadzam się ze słowami Immanuela Kanta:
„Piękne jest, co podoba się całkiem bezinteresownie”. Często urzeka mnie piękno przyrody, która jak napisał Vanini „…Jest Bogiem.”

Nie wszystko, co jest, piękne jest dobre, ale czy wszystko, co jest dobre, jest piękne? 

W każdym człowieku tkwi tajemnica piękna i trzeba umieć ją odkryć. Jep w 65 roku życia stwierdza: „Nie mam czasu tracić życia na to, na co nie mam ochoty”, bo przecież trzy/czwarte naszego życia upływa na czynach bez chcenia, a 1/4 na chceniu bez czynów. Dlatego starajmy się z naszego życia czynić piękną sztukę, 

a ono nam odpłaci bogactwem przeżyć i tym, czego wszyscy pragniemy – miłością, bo ona jest piękna, szczególnie ta odwzajemniona. Ramona mówi do Jepa: „Piękne jest to, że nie uprawiasz miłości, tylko się ze mną kochasz.” 

Piękne są myśli Jepa, zapamiętałam kilka z nich:

„Wszystkim rządzi zasada, nie należy przesadzać.”

„Koniec jest zawsze taki sam, ale na początku było życie”. Ta myśl jest pełna optymizmu. Piękna jest również myśl: „Gdy poczujesz pustkę, wiedz, że zawsze na mnie możesz liczyć” – pięknie jest mieć takich przyjaciół, którzy są dla nas wsparciem. W filmie jest także piękna scena dotycząca kluczy, bo sugeruje, że jedną z najważniejszych rzeczy w życiu jest zaufanie. 

W fabule filmu nic bym nie zmieniła, bo wolałabym stworzyć własny scenariusz.

Ten film nie jest dla mnie ważny, ale ma swoje przesłanie i skłania do refleksji, to jest jego siłą, a słabością? Pokaz scen, które bawią jednych ludzi, ale ranią innych np. płacząca dziewczynka rozmazująca farbę na płótnie, co w filmie fascynuje publiczność.

Audiodeskrypcja była bardzo dobrym dopełnieniem filmu, uzupełniająca detale, których nie zauważyłam, a czarujący głos Mariusza Pogonowskiego brzmiał znakomicie. 

Bardzo dziękuję za udostępnienie filmu.

Serdecznie pozdrawiam 
Opinia o filmie „Wielkie piękno” z dnia 25 czerwca 2015 nadesłana przez panią Irenę W.
Witam. Obejrzałam film drugi raz i chyba tylko , dlatego aby obejrzeć piękno
zabytków i krajobrazów. Sama fabuła filmu nie zrobiła na mnie wielkiego
wrażenia, pierwsza część według mnie była trochę nudna, dopiero w dalszej
części było trochę lepiej. Podobała mi się za to bardzo muzyka. Co do dialogu
z korzonkami to wydaje mi się, że chodziło właśnie o powrót do swoich
korzeni i spojrzenie na życie właśnie od tej strony. Nie wiem, dlaczego tak
dużo nagród film zebrał, czasami ogląda się dużo lepsze i ciekawsze filmy
a pozostają one nienagrodzone, a czasami wręcz bardzo skrytykowane przez
„znawców filmów”. Bardzo podobała mi się za to audiodeskrypcja  czytana
przez Mariusz Pogonowskiego. I to chyba tyle moich refleksji.
Pozdrawiam
Irena.
Opinia o filmie „Wielkie piękno” z dnia 27 czerwca 2015 nadesłana przez panią Patrycję B.
Witam.
Przyznam, że przez długie minuty tego seansu miałam wrażenie, że to z niczym niepowiązany zbiór obrazów i nawet zaczęłam się niepokoić, co będę mogła zawrzeć w głosie do klubowej dyskusji, jednak im dalej, tym bardziej ten film nabierał dla mnie sensu.
Początkowy cytat skojarzył mi się z przeglądem życia, od początku do śmierci. Życie jest poniekąd jakby podróżą, zlepkiem zdarzeń, które w końcowym etapie układają się w jakąś całość. Główny bohater w całym swoim życiu poszukuje "piękna", ale w końcowym etapie konfrontuje się z "brzydotą" i doznaje rozczarowania, że czas przebiegł mu przez palce wśród pustych rozrywek
i zepsutych ludzi.
Dla mnie fabuła zawiera wiele symboli, nie jest łatwa. Myślę, że po kilkukrotnym obejrzeniu tego filmu odnalazłoby się w nim jeszcze więcej ważnych treści. Nie widzę w nim też odwołani do innych dzieł, a może po prostu ich nie zauważam.
Bardzo natomiast w "Wielkim pięknie" podobała mi się muzyka. Byłam nią wprost oczarowana! Chciałabym mieć płytę z tą ścieżką dźwiękową. Z wprowadzenia to nie wynikało, a tu wielka niespodzianka!
Audiodeskrypcja też oczywiście była pomocna, bo bez niej nie można by było zrozumieć ubogiego w dialogi filmu. Widzę w niej też jednak znaczący mankament. Zbyt rzadko komentator informował w dialogach, kto, do kogo mówi, co bardzo utrudniało zrozumienie akcji.
To tyle moich refleksji.
Pozdrawiam serdecznie.
Opinia o filmie „Wielkie piękno” z dnia 27 czerwca 2015 nadesłana przez panią Hannę W. 
Dzień dobry Państwu!
Czuję wielkie zakłopotanie chcąc napisać o swoich wrażeniach po obejrzeniu "Wielkiego piękna". Po tygodniu od jego obejrzenia niewiele pamiętam. Podczas oglądania czułam się zagubiona w śledzeniu pokazanych w nim historii.
Być może wrócę jeszcze do niego.
Opinia o filmie „Wielkie piękno” z dnia 27 czerwca 2015 nadesłana przez panią Danutę S. 
Kiedy po raz pierwszy oglądałam film ,"Wielkie piękno'' P. Sorrentino cały czas towarzyszyło mi uczucie oczekiwania, że już teraz się wydarzy to na co czekam choć nie wiedziałam na co czekam. Jakieś irracjonalne uczucie podtrzymywane tokiem zdarzeń, pędem akcji, pośpiechem sytuacji. Karykatury różnych osobowości, przerysowane postaci, mnogość emocji, doznań-CHAOS. Byłam zmęczona, poirytowana, nie mogłam się skupić i właściwie dotrwałam do końca
z ulgą. Nie podobał mi się ten film.
Kiedy drugi raz oglądałam ten film, już go trochę, smakowałam", trochę bardziej się zaangażowałam i postanowiłam poszukać w tym filmie piękna dla siebie...
I znalazłam. MUZYKA w tym filmie jest porywająca - Lele Marchitelli dopełnił, dopieścił dla mnie to wszystko, co w warstwie fabuły i obrazu nie jest w mojej estetyce odczuwania. David Lang i jego muzyczna wizja piękna ze swoimi pieśniarkami-chórzystkami sprawił, że poczułam i odnalazłam swoje piękno. No może tylko przeszkadzał mi ten język niemiecki w partii początkowej dziewięciu chórzystek, ale to mogę wybaczyć.
To co jeszcze mnie poruszyło i pozostawiło ślad to spotkanie ze Świętą – „bo korzenie są bardzo ważne”. Właśnie, to dla mnie kwintesencja życia, może właśnie od tego powinien Jep zacząć poszukiwania piękna, którego tak szuka po omacku, potykając się o zakamarki i ułudę tzw. szczęścia.
I tak całkiem już na koniec słówko o audio deskrypcji - bardzo obrazowa, plastyczna, dyskretna, bardzo dobra. Zawsze taka jest, kiedy czyta ją Pan Pogonowski.
Pozdrawiam serdecznie
     
Opinia o filmie „Wielkie piękno” z dnia 27 czerwca 2015 nadesłana przez pana Jakuba P.
Długo zastanawiałem się nad tym, czym tak właściwie jest piękno. Myślę, że każdy ma swoje własne kryteria piękna i że to rzecz gustu. Ktoś lubi kolorowe, wesołe, inny woli szare, białe, poważne, jeszcze inny ciemne, czarne, mroczne, straszne, smutne. Ja jednak prócz piękna wizualnego, myślę o pięknie duszy. Gdy ktoś potrafi być uczciwy, prawdomówny, gdy potrafi być bezinteresowny, wrażliwy, pomocny.... Myślę, iż źródłem piękna duchowego jest Jezus i niezachwiana wiara. Wiele jest przypadków ludzi szukających piękna tak jak bohater tego filmu i niektórzy odnajdują je w Panu. Zresztą nie tylko piękno duszy, ale też i sens życia. Myśląc tylko o sobie, błądzimy. Owszem, wydaje nam się to często atrakcyjne
i przyjemne, ale tylko na krótszą metę. Dzieci uwielbiają prezenty, lecz z czasem przekonujemy się o ile bardziej sprawia nam przyjemność obdarzanie innych. Każdy szuka szczęścia, przyjaciół, piękna. Lecz nie każdy obiera dobrą drogę.
Film nie wzbudził we mnie zachwytu. ot, zwyczajne życie bogatych ludzi, w tle pięknego historycznego Rzymu. Stu letnia siostra zakonna, wolna była od wygód, przyjemności, honorów i bogactw ziemskich. Jej bogactwem i źródłem szczęścia był Bóg. Na ziemi żyjemy niedługo w odniesieniu do wieczności. Żyć tak, by zasłużyć na życie wieczne w chwale Boga Ojca.
Podsumowując film jest dobry, ale nie porywa. Owszem daje do myślenia i pewnie gdybym obejrzał go z kimś, napisałbym więcej i z większymi szczegółami. Audiodeskrypcja była dobrze dopasowana i pomagała wczuć się w realia filmu.
Serdecznie pozdrawiam               
Opinia o filmie „Wielkie piękno” z dnia 27 czerwca 2015 nadesłana przez pana Darka S.             
Witam, 
Odczuciem było to, że nie widzę, bo chciałoby się zobaczyć te wszystkie wspaniałe imprezy oraz te piękne kobiety występujące w filmie - mówię, jako facet, bo wyobraźnia, to nie to samo, co zobaczyć, to, że jest to fikcja, to było przypominane w filmie często, ale nie miało, to większego wpływu na interpretację filmu. Pisarz przestał pisać, chyba dla tego, bo, bujał w obłokach swoją wyobraźnią i imprezował, a przy pisaniu trzeba się skupić, a jemu to skupianie się nie szło. Sam to przyznał, piękno, to jest chyba coś takiego, co sobie trudno wyobrazić i jest trudno osiągalne, albo wcale i zazwyczaj tkwi w naszej wyobraźni.

Nic bym nie zmieniał w tym filmie, bo taką miał wizję reżyser, inny reżyser na pewno zrobił by trochę inaczej, ale czy lepiej, to nie wiadomo, każdy film jest inny. Ale żebym się specjalnie wyróżniał, to chyba przepychem i pięknymi kobietami, czego w niektórych filmach brakuje. Siłą filmu, może być muzyka i rozmach przedstawionych scen, jak pokazane imprezy, a słabością, był trochę za długi, 
co najmniej o pół godziny.
Nie zauważyłem odniesienia do innych filmów, może dla tego, że jestem ślepy, haha.
Audio deskrypcja, jest super wynalazkiem, a w tym filmie dobrze się sprawdziła, wiadomo, że to nie jest, to, co, widzieć, ale zawsze coś, 
Pozdrawiam

Darek
Opinia o filmie „Wielkie piękno” z dnia 27 czerwca 2015 nadesłana przez państwa M.
Dzień dobry. Obejrzeliśmy z żoną film pt. “Wielkie piękno” z zainteresowaniem. Naszym zdaniem jest to film o człowieku, który napisał książkę i korzystał z życia, prowadząc życie lekkoducha. Otoczony zabytkami pięknego miasta Rzymu
i kobiet, nie dostrzegał piękna, które go otaczało. Zmanierowany, został samotnikiem.
Piękno jest dookoła nas, tylko trzeba go dostrzegać i doceniać. Film pokazuje, jak można w otoczeniu piękna zmarnować własne życie prowadząc hedonistyczny tryb życia. Bohater filmu „Koneser” również otaczał się pięknymi kobietami namalowanymi przez artystów, był jednak samotnikiem.
Film „Wielkie piękno” zasługuje na przyznane nagrody i wyróżnienia.
Audiodeskrypcja w filmie była bardzo dobra. Muzyka była również godna pochwały. Można ten film polecać innym i po czasie do niego wracać.
Pozdrawiam. zby-nius.
Opinia o filmie „Wielkie piękno” z dnia 27 czerwca 2015 nadesłana przez panią Annę Ch.
Film "Wielkie piękno" miałam przyjemność oglądać  na ubiegłorocznym Festiwalu w Płocku. Wywarł na mnie pozytywne wrażenie, mimo że to nie jest najłatwiejszy film. Wymaga on dużego skupienia podczas jego oglądania, bo w przeciwnym wypadku mamy wrażenie, że coś nam umyka. Ja po otrzymaniu tego filmu robiłam trzy podejścia do jego obejrzenia i dopiero wczorajszej nocy udało mi się całkowicie skupić. Film jest trochę nostalgiczny i daje widzowi dużo do przemyślenia jednak uważam, iż jest to film warty obejrzenia. Ja uwielbiam piękno krajobrazu i piękne budowle a tu takich widoków widzowi nie zabrakło. Niestety obecnie nie jestem w stanie tego piękna zobaczyć, ale bardzo pomogła mi
w uruchomieniu wyobraźni doskonale opracowana audiodeskrypcja cudownie przeczytana przez Pana Mariusza! Muzyka w filmie też była niesamowita
i wprawiała widza w odpowiedni nastrój do danej sceny. Mi osobiście bardzo przypadła do gustu muzyka z imprez-być może dlatego, że bardzo lubię tańczyć
i nogi na podłodze same mi przy niej pląsały w tańcu. Ale i śpiew chórzystek był niesamowity i momentami aż mnie ciarki po ciele przechodziły. Muzyka spełniła swoją rolę. Co do głównego bohatera -Jepa Gambardella to myślę, że ten człowiek zasługiwał na szczęście. Miał poukładane w głowie a mimo to napisał
w swoim życiu tylko jedną książkę. Podczas jego rozmowy z misjonarką dowiedzieliśmy się, że szukał wielkiego piękna, ale go nie znalazł. Myślałam, że to piękno odkryje przy boku Ramony, ale niestety jej śmierć ich rozdzieliła. A szkoda, bo odniosłam wrażenie, iż Jep był szczęśliwy z Ramoną i cieszył się z nią każdą chwilą. Odkrył na nowo jak cudownie jest się z kimś kochać i kogoś naprawdę kochać. I w tym momencie zmieniłabym to w filmie, że pozwoliłabym Jepowi odkrywać wielkie piękno z Ramoną i nie uśmiercałabym tej bohaterki. W pamięci zapadły mi słowa Jepa wypowiedziane do siebie po nocy spędzonej z Oriettą, gdy stwierdził, iż nie ma ochoty robić czegoś, czego nie ma ochoty robić. Orietta była pusta i na pytanie Jepa, co robi w życiu odparła, że jest bogata. Co za beznadziejna i nijaka odpowiedź? Drażni mnie takie próżniactwo! Ludzie bogaci często mają płytkie osobowości i uważają, że pieniądze to wszystko i wszystko można za to kupić
i mieć a tak nie jest. Za pieniądze nie kupimy prawdziwej miłości ani zdrowia.
A przecież liczy się człowiek a nie tylko kasa. Romano szukał miłości, ale w końcu odniósł wrażenie, że jego partnerce nie zależy na nim tylko na kasie. Postanowił opuścić Rzym i wrócić do korzeni, czyli w swoje rodzinne strony gdyż tam zawsze czuł się dobrze. Uważam, że podjął słuszną decyzję. O powrocie do korzeni wspomniała też Jepowi siostra Misjonarka. W ostatniej scenie Jep wrócił do swoich korzeni i do miejsca, w którym był z Elizą-swoją pierwszą miłością. Powiedział ważne słowa „Najpierw jest życie a później śmierć". To smutne, ale prawdziwe. Każdy ma swoją własną drogę życia, ale na każdego na końcu tej drogi czeka śmierć. Także Drodzy Państwo cieszmy się życiem i bierzmy z niego to, co najlepsze nie zapominając jednak o naszych korzeniach, miłości i drugim człowieku! Sprawmy by nasza podróż przez życie była realna a nie fikcyjna - taka na pozór. I nie dajmy się zwariować żądzy pieniądza jak ojciec Karmelity. Pieniądze to nie wszystko! 
Pozdrawiam cieplutko.

Opinia o filmie „Wielkie piękno” z dnia 27 czerwca 2015 nadesłana przez pana Zbigniewa O.
Szanowna Pani Mileno,
tylko parę słów pozwolę sobie na temat moderowanego przez Panią filmu. Parę osobistych słów.
Ja, żeby ten film ocenić nie muszę mieć specjalnej empatii, bo jestem w wieku bohatera. Utożsamiam się z nim, pomimo że nie żyłem w Wiecznym Mieście
a tylko w Królewskim Krakowie. Nie obracałem się wśród bogatej arystokratycznej bohemy a tylko na obrzeżach bohemy, jaką wytwarzało w tamtych czasach socjalizowane mieszczańskie społeczeństwo, do którego się asymilowałem. Ale tu nie chodzi o kontekst, tu chodzi o młodość. Ten krótki czas dany człowiekowi na robienie rzeczy, po których pozostaną dzieła i/lub wspomnienia. Dramatem jest starość, jeśli określamy ją, jako brak satysfakcjonujących zdarzeń, ale brak wspomnień czyni ją jeszcze uboższą.
Audiodeskrypcja nareszcie soczysta, Pogonowski, dlatego czarował, bo się z niej cieszył.
A a propos młodości, Pani Mileno, kiedy następny tomik? Chyba, że nie jestem na bieżąco.

Bardzo pozdrawiam
zoruba
Opinia o filmie „Wielkie piękno” z dnia 27 czerwca 2015 nadesłana przez pana Jerzego Z.

Moje pierwsze wrażenie po oglądnięciu „Wielkiego Piękna” można właściwie streścić w stwierdzeniu, iż bycie wielkim erudytą, znawcą kultury i jej różnorodnych kontekstów niekoniecznie może przełożyć się na stworzenie naprawdę ciekawego i oryginalnego dzieła. Tak bym chyba wyraził lekkie rozczarowanie w końcu oscarowym filmem Sorrentino. To podobny rodzaj rozczarowania, jaki miewam w przypadku późnej twórczości Umberto Eco (notabene także Włocha). Bo to właśnie chyba ten rodzaj wrażliwości niezbyt do mnie przemawia. Choć właściwie film jest zapewne warsztatowo znakomity (nie orzekam, bo się nie znam), ale jak dla mnie jest to typowe – nieco więc wtórne – dzieło postmodernizmu. Ten obraz (bo to może lepsze słowo dla tego dzieła aniżeli film w klasycznym rozumieniu tego słowa, biorąc pod uwagę mnóstwo zapewne barwnych scen świetnie odmalowanych słowami przez autorów audiodeskrypcji i lektora) jest właściwie kompilacją (nawiasem mówiąc świetnie zmontowaną) wielu fragmentów znanych dzieł, przeróbką pewnych słynnych scen filmowych, tematów muzycznych, odniesień do literatury i sztuki, a nawet pop-kultury. Zapewne jest to film ciekawy dla „łowców” takich perełek (kto ich więcej potrafi wynaleźć w dziele). To musiało urzec jurorów licznych festiwali, gdzie film był nagradzany, a także wielu recenzentów. Jest to też bez wątpienia znakomity materiał na zajęcia (może egzamin?) na wydziale filmoznawstwa lub kulturoznawstwa. Jednakowoż prostego „zjadacza” sztuki filmowej, jakim sam jestem, obraz Sorrentino może nieco rozczarowywać. I nie chodzi tu o brak klasycznej (może jakiejkolwiek?) fabuły
i innych atrybutów typowego „dobrego filmu”. Owszem, nie powiem, żeby wyłapywanie nawiązań np. do słynnych dzieł Felliniego, Mastroianniego, a być może nawet do „W poszukiwaniu straconego czasu” Prousta w konstrukcji opowieści itd. itd. nie sprawiało mi wielkiej przyjemności intelektualnej, ale zabrakło mi w tym filmie przede wszystkim szczerości samego autora. Zamiast sam się wypowiedzieć swoim oryginalnym językiem tworzy tu rodzaj kolażu. Tak, jest też ironia, jest sarkazm, ale… Ten film jest po prostu dla mnie mało prawdziwy. Choćby sam Rzym, to podobnie jak chociażby Barcelona u Allena, jest mocno „podrasowany”. Znam to miasto dość nieźle i widzę (słyszę…) fałsz. To jakby dział promocji rzymskiego magistratu zamówił lokowanie produktu, jak to ostatnio ma miejsce w wielu filmach, a szczególnie serialach (od osoby widzącej,
z którą oglądałem film, wiem, że jest tam też taki neon reklamujący znany napój – chwała autorom audiodeskrypcji, że o ukrytych reklamach nie wspominają). Słyszę fałsz w filmie, bo dźwiękowiec wybrany przez Sorrentino do ekipy robi dokładnie coś odwrotnego do Wima Wendersa w „Lisbon story” – tu dźwięk miasta jest prawdopodobnie sztucznie generowany/selekcjonowany; z hałasu ulic typowego dla Wiecznego Miasta wyłowiono jedynie sympatyczne dźwięki (no może poza tą „mordownią-impreziarnią” dla bogatych). Z kolei realizator obrazu i kamerzysta wyłuszczają jedynie ładne elementy z architektury i zieleni miasta, jakby tylko bohaterowie mieli być brzydcy. A przecież współczesny Rzym to gigantyczny hałas, gęsty ruch uliczny, brud, mafijne knajpy w centrum, niechciane niegdyś lokale, jako sklepy z wszelakim śmieciem prowadzone przez Chińczyków, naganiacze, żebracy i niekończący się tłum turystów w sezonie, co skutecznie zabija możliwość podziwiania piękna tej metropolii (nie żebym chciał komuś odradzać wizytę w Rzymie, ale widzę jak w ostatnich latach schodzi na psy – zresztą podobne zdanie mam o moim rodzinnym Krakowie i innych europejskich „perełkach” typu Wenecja zamienianych przez przemysł turystyczny w swoiste parki rozrywki). Rozumiem, że film to zawoalowana krytyka elit włoskich, a może szerzej – także elit europejskich. To fakt, Europa Zachodnia powoli staje się brzydko starzejącym się jegomościem. Jednak nie przemawia do mnie ten sposób pokazania tego zjawiska. To tak, jakby mocno zblazowany artysta stworzył dzieło o (swoim) zblazowanym środowisku. Ale może właśnie taki efekt chciał u widza (czyli też u mnie) wywołać Sorrentino. Jeśli tak, to jest absolutnym mistrzem!    

Opinia o filmie „Wielkie piękno” z dnia 27 czerwca 2015 nadesłana przez pana Radosława M.
Pierwszym moim odczuciem, które zrodziło się jeszcze podczas oglądania filmu „Wielkie piękno” był rzeczywiście zachwyt nad bogactwem serwowanych w nim doznań dźwiękowych i wizualnych, lecz im mocniej zacząłem się zagłębiać w ten obraz i zastanawiać nad jego przesłaniem podobnie jak u moderatorki wywołał on u mnie zafrapowanie i konsternację, a potem na długo zapadł w pamięć. Odnaleźć piękno w życiu, w dodatku to wielkie rzeczywiście nie jest łatwo zwłaszcza jednostkom obdarzonym artystyczną wrażliwością, jaką niewątpliwie był Jep. Karykaturalnie przedstawiony świat rzymskiej bohemy jest według mnie doskonałym odbiciem współczesności, która w nowoczesnej popkulturze usiłuje dostarczyć nam coraz to intensywniejszych doznań, a wywołuje jedynie coraz większe zdegustowanie odbiorców tzw. sztuki współczesnej.
Porównanie wędrówki Jepa w poszukiwaniu wielkiego piękna z podróżą przez życie jest moim zdaniem jak najbardziej trafione, bo przecież każdy z nas czegoś w życiu poszukuje, swojego piękna, które go zainspiruje da mu szczęście
i satysfakcję. Niestety, coraz trudniej jest wielu osobom to wielkie piękno odnaleźć w swoim codziennym życiu, pomimo również dostępności tych wszystkich kolorowych „atrakcji”, bogactwa, którego niemal każdy chciał by poczuć, reklamowanych przyjemności, jakimi jesteśmy atakowani ze wszystkich stron.
A może właśnie dlatego?

Słowa misjonarki o korzeniach, które w życiu są ważne jak i o biedzie, w której świadomie postanowiła żyć, a o której się według niej nie mówi, jak dla mnie również są jakieś puste podobnie jak poszukiwania Jepa. Czy misjonarka jest faktycznie w życiu szczęśliwa i spełniona, czy ona odnalazła swoje wielkie piękno? Tego tak naprawdę się nie dowiadujemy.

No właśnie, jak definiujemy piękno, to bardzo dobre pytanie. Czy piękna jest postawa siostry zakonnej poświęcającej całe swe życie posłudze, czy może piękno dzieł sztuki tej dawnej, bądź tej współczesnej lub piękne krajobrazy,
a może piękno to podrasowani botoksem uchodzący za pięknych ludzie, piękne kobiety w klubach i hedonistyczne przyjemności, jakie serwują sobie bogaci? Wydaje mi się, że odpowiedzią na to pytanie jest słowo miłość, która dla Jepa była właśnie takim wielkim pięknem, którego tak mocno poszukiwał. Niespełnione uczucia do Elizabeth sprawiły, że później przez całe życie poszukiwał równie silnych emocji i inspiracji do pracy twórczej, jednak pozostały mu jedynie wspomnienia i nie zdołał nawet dowiedzieć się dlaczego przed laty ukochana
z nim zerwała pomimo uczuć jakimi go darzyła.

Film „Wielkie piękno” to bez wątpienia bardzo ważny obraz dla światowej kinematografii i zdecydowanie odbiega od większości współczesnych obrazów. Na uwagę zasługuje z pewnością świetna oprawa dźwiękowa, która dopełnia opisywany nam tak szczegółowo przez audiodeskrypcję obraz. W pewnym momencie film wywołuje pewne irytujące znużenie ciągnącą się wędrówką Jepa, która właściwie nic mu nie przynosi, ale teraz tak pomyślałem, że może właśnie
o to chodzi, by poczuć się jak główny bohater zrezygnowanym tym, co się widzi wokół siebie i pomimo tego całego „piękna” wokół zechcieć czegoś więcej…

